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F i l a n t r o p i a  g o s p o d a r s k a .
Q u ico n q u e  est lo u p  a g isse  en  lo u p ,

C 'est le  p lu s  c e r ta in  de b e a u c o u p , 

p o w i e d z i a ł  L a f o n t a i n e ; co na p o l s k i e  t łum ac zą c  p rze z  
« n ie ch  każdy p i l n u j e  swego*  da m y  j ako  o d p o w i e d ź  tym 
p o e t o m  — g o s p o d a r z o m ,  k tó r zy  w wi e j sk i e  g o s p o d a r s t w o  
ra d z ib y  w p r o w a d z i ć  ów* w ie k  z łoty,  o k tó r y m  z takieua 
u n i e s i e n i e m  piszą p o e c i ,  gd z i e  s r og i  t e ra z  wi lk  c h o d z i ł  
sp o k o j n i e  o b o k  l ę k l i w e j  owcy ,  po d cz as  gdy r o z k o c h a n i  
p a s t e r z e  i p a s t e r k i  na u r w i s k a c h  skały,  przy m r u cz ąc y m  
p o n i k u  na w ie j s k i c h  fu ja r k a c h  m e l o d y j n e  o d b y w a l i  z a p a ­
sy. W s z y s t k o ,  zda ją  s ię  m ó w i ć  ci p a n o w i e ,  by ło  w t e n ­
czas mi ł ość  i z g o d a ,  a l e raz  zawiść  w z a je m n a  i b r u d n y  
e g o i z m ; i w s z u m n y c h  d e k l a m a c y a c h  p o w s ta ją  p r z e c iw  
w s z y s t k i e m u ,  co j a k  p o n u r a  p o s ę p n o ś ć  j e s i e n n e g o  z m r o k u  
za c i e m n i a  w b u jn e j  i ch w y o b r a ź n i  p r o m i e n i s t y  o b r a z  j ak i  
s o b ie  u t w o r z y l i  o p i e r w o t n e m  szczęśc iu  ludzkośc i .  Nie  
d z i w  w ię c  że w sz ys tk o  j e s t  u n ich  zg rozą  a n a w e t  w y s t ę p ­
k i e m ,  co g o s p o d a r z  t e ra z  u w aż a  za rzecz z y s k o w n ą  i k o ­
r z y s t n ą ;  lecz na jw ię k sz ą  ich n ie c h ę ć  ściągają na s i e b ie  te 
b u d y n k i ,  z k t ó r y c h  p o d n o sz ą  się n i e u s t a n n i e  k łę b y  b r u ­
d n e g o  d y m u ,  zkąd da je  s ię  s łyszeć n ie  d ź w i ę k  p o l n e j  f u ­
j a r k i ,  a l e t r zask  p a l ąc eg o  się d r z e w a  i k rzyk i  o k o p c o n y c h  
r o b o t n i k ó w , t e  b r u d n e  b u d y n k i  gd z ie  da je  s ię  s łyszeć 
m r u c z e n i e  n ie  s r e b r z y s t e j  fal i  ale o zg roz o  ! p ły ną ce go  a l k o ­
h o l u !  j e d n e m  s ł o w e m  g o r z e l n i e ,  n i e sz c zę sn e ,  sz a ta ń sk ie  
g o r z e l n i e ,  d e m o r a l i z a t o r k i  l u d u ,  n iszczycie lk i  m o r a l n e g o  
i i n t e l l e k t u a l n e g o  r o z w o j u  n a r o d ó w !

Tak ie  f l l ip iki  d a j ą  się słyszeć na b i e d n e  g o r z e l n i e ,  a 
w y m o w n i  C y c e r o n o w i e ,  d u m n i  z p r e n u m e r a n d o  o d n i e s i o ­
n e g o  z w y c i ę s t w a :  ( bo  j a k że  p r z e d  j a śn ie j ąc ą  in te l l i g en c yą  
n ie  m a  się u p o k o r z y ć  «l.a c r as se  ignorance® g o s p o d a r z y  
w ie j s k ic h )  ju ż  w id zą  w  swe j  w y o b r a ź n i  d e m o r a l i z a t o r k i  
l u d u  w  g r u z a c h  , na k t ó r y c h  g o s p o d a r z e  wa la ją c  się w  p r o ­
c h u  j a k  c i ężkie g rze szn ik i  w y k rz y ku ją  z ża le m »Pan ie  z g r z e ­
szyl iśmy!* lecz n i e s t e ty  to  się nie  dz ie j e  i d e m o r a l i z a t o r ­
ki  j a k  s t a ły t a k  s t o j ą ,  k o m i n y  z ioną d y m  ob f i c i e ,  og ie ń  
t r zask a  , a a l k o h o l  j ak  p ł y n ą ł  t ak p łyn ie .

Ale j e d n a  rzecz się nie  dzie j e  , a dz iać  się p o w i n n a  
tj. ża d en  z g o s p o d a r z y  nie  w y s t ę p u j e  o t w a r c i e  p r z e c i w  
b e z z a s a d n y m  d e k l a m a c y o m ,  k t ó r e  n ie  zna jd u ją c  p r z e c i ­
w n i k ó w ,  ł a l w o  w s ł a b y c h  p r z e k o n a n i a c h  o d no sz ą  z w y c ię ­
s t w o ,  i m ł o d y c h  l u d z i ,  p e ł n y c h  m ło d z ie ń c z y c h  un i es i e ń  
i s z l ac he tn yc h  chę c i ,  w o b łą d  w p r o w a d z a j ą .  Ten  b r a k  
m o r a l n e j  o d w a g i  j e s t  r zeczą  n a g a n n ą ,  i j ak w i a d o m o  w i e l ­
k ie  c a łe m u  k r a j o w i  p r zy n ió s ł  s t r a t y  ; p o c h o d z i  zaś z n i e ­
w y r o b i o n e j  o p i n i i  p u b l i c z n e j  i b e z za sa dn e j  o b a w y  ścią- 
g n i e n i a  na s i eb ie  opozycyi  ze s t r on y  ludz i  bez  d o ś w i a d ­
czen ia  i z n a jo m o ś c i  rzeczy,  k tó r zy  p rzy  na j szcze r szych  n i e ­
raz  c h ę c i a c h ,  n ie  zawsze  w ła ś c iw ą  p o s t ę p u j ą  d r o g ą  do  
u r z e c z y w i s t n i e n i a  s z l a c h e t n y c h  z a m i a r ó w ,  „ pos i ad a j ąc  
w i e l e  o d w a g i ,  a wię c e j  j e szcze z a r o z u m i a ł o ś c i ,  i w y s t ę ­
p u ją c  z t e r r o r y z u ją c y m  t o n e m  w p i ś m ie  i w  m o w i e ,  o d ­
s t r ęc za ją  ludz i  p r z e c i w n e g o  zdan ia ,  l ę k l iw y ch  i m n ie j  b i e ­
głośc i  p ió r a  i m o w y  p o s ia d a j ą c y c h ,  od god z i we j  opozycyi .

Te ra z  gdy z po ez y ą  w  g ł o w i e  i z F l o r y a n e m  l u b  Sa-  
n a z z a r e m  w r ę k u  t r u d n o  z korzyśc ią  g o s p o d a r o w a ć ,  a śc i ­
sły  r a c h u n e k ,  g r u n t o w n a  zn a jo m o ś ć  rzeczy i że lazn a  w y ­

t r w a ł o ś ć  zająć m u s i  mi e j sc e  p ię k n y c h  u r o j e ń  i s i e l a n k o ­
w y c h  p o m y s ł ó w ,  n ie  o dr ze czy  b ę d z ie  mo ż e  z a s ta n o w ić  
s ię  n a d  d e k l a m a c y a m i  n i e k t ó r y c h  p isa rzy ,  k tó r zy  o g o s p o ­
d a r s t w i e  i e k o n o m i i  n a r o d o w e j  n a j m n ie j s z e g o  n ie  ma jąc  
w y o b r a ż e n i a ,  z a p a t r u j ą  się na r zeczy  ze s t a n o w i s k a  źle 
z r o z u m i a n e j  f i l an t rop i i .

Z a s t a n ó w m y  się nad  g ł ó w n y m  p r z e d m i o t e m  n i e ­
na w iś c i  i s z u m n y c h  d ek la m a cy j  tych  p a n ó w  (j. n a d  g o ­
rz e ln ia m i .  Kto w ó d k ę  pa l i  j e s t  w  i ch o p in i i  d e m o r a l i z a ­
t o r e m  l u d u ,  z łym c z ł o w i e k i e m ,  złym P o l a k i e m ,  a mo ż e  
n a w e t —  T a r g o w i c z a n i n e m !  Bio rąc  r zecz p o d  z im ną  roz-  
w a g ę ,  p r z e k o n a m y  się,  że nie  j e s t  ani  j e d n y m  an i  d r u g i m  
ale g o s p o d a r z e m  p e ł n ią c y m  sw ój  o b o w i ą z e k ,  j a k i m  j e s t  
w y d o b y c i e  na jw y żs ze g o  d o c h o d u  z z i em i  na k t ó r e j  p r a c u j e .

P rz yp u sz c za ją c  n a w e t  że f a b r yk ac ya  w ó d k i  j e s t  czy 
n e m  n i e m o r a l n y m ,  p rzyczynia jąc  się p o n i e k ą d  do z d e m o ­
r a l i z o w a n i a  l u d u ,  co j e d n a k  n ie  j e s t  b y n a j m n ie j  konse -  
k w e n c y ą  k o n i e c z n ą ,  b y ło b y  śm ie sz noś c i ą  żąd ać  od  g o s p o ­
d a r z a ,  aby  fab ry kac yą  t e g o  p r o d u k t u  s ię  nie  t r u d n i ł :  b o  
g o s p o d a r z  w y s t a w i o n y  na p r z y p a d k i  i s t r a l y  n i ez l i cz on e ,  
n ie  mo ż e  z a w sz e  d z ia ł ać  z g o d n i e  z czyslą  m o r a l n o ś c i ą .  
Nikt  p e w n o  za zł e n ie  w e ź m i e  g o s p o d a r z o w i ,  k t ó r y  wi-  
dząc że zboż e  d r o ż e j e ,  w s t r z y m u j e  się ze sp r z e d a ż ą  p r o ­
d u k t ó w ,  czekając na  wyższe j e sz c z e  ceny,  a p rzec ie  j e s t  
to  w  i s t oc ie  c z y n e m  n i e m o r a l n y m ;  k lo b y  zaś zg o d n i e  z 
t em  p r z e k o n a n i e m  n ie  k o r z y s t a ł  z s p o s o b n o ś c i ,  z r o b i ł b y  
się śm ie sz ny m  i s t r a c i ł b y  m a j ą t e k :  bo  w k o n j e k l u r a c h
g o s p o d a r o w a n i u  n iep rz y ja zn ych ,  n i e  zna la z ł b y  p e w n o  n ik og o  
k t ó r y b y  m u  z r ó w n ą  g o t o w o ś c i ą  sz ed ł  w  p o m o c  z s w o ją  
f i l a n t r o p i ą ,  k t ó r a  częście j  s ł o w e m  niż czynem o b j a w i a ć  
się  zw ykła .

I leż to p r z e t w o r ó w  i w y r o b ó w  nie  p r o d u k u j ą  f a b r y k i  
i r ę k o d z i e l n i e , k t ó r e  s łużąc  d o  c o d z i e n n e g o  u ży tk u  s t a ły  
się n i e z b ę d n ą  p o t r z e b ą  ka ż d e g o  c z ł o w i e k a ,  j e d n a k  n a d ­
m i a r e m  u ż y w a n i a  b y w a j ą  n ie  tylko sz k o d l i w e  ale zg u bn e ,  
zabó jc ze  n a w e t  w  r ę k a c h  lud z i  w y k o n u ją c y c h  n i e m i  z b r o ­
d n i c ze  zam ia ry ,  lu b  n i e o b e z n a n y c h  d o b r z e  z i c h  u ż y w a ­
n ie m .  To sa m o  i z a l k o h o l e m  się  dziej e .  Z a p r z e s t a n i e m  
f ab r yk ac y i  w ó d k i  ch c i eć  l u d  uczynić  m o r a l n y m ,  b y ł o b y  ty le  
co s z a l o n e m u  w z b r a n i a ć  użyc ia  s t r ze lb y ,  n o ż ó w ,  og n ia  i 
i n ny ch  rzeczy  k t ó r y c h b y  on  na s w o j ą  lu b  in n y c h  z g u b ę  
m ó g ł  użyć :  n ie  l e p ie j że  b o w i e m  b ę d z i e  p o s ł a ć  s z a l on e go  
t a m  g d z i e  być p o w i n i e n  tj. do  d o m u  w a r y a l ó w ,  i s t a ra ć  
s ię  o j e g o  w y l e c z e n i e ,  p o ć z e m  n a j n ie b e z p i e c z n ie j s z e  r z e ­
czy ś m i a ł o  b ę d z i e  m o ż na  p o w i e r z y ć  j e go  r ę c e ;  działa jąc 
p r z e c i w n i e ,  o p ie k a  n a d  b i e d a k i e m  n igdy  n ie  u s t a n i e ,  a 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  n a d  n im  i n a d  in n y m i  w is i e ć  b ęd z ie  
z a w s z e  j a k  miecz  D a m o k l e s a .  Tak  i z l u d e m  w y p a d a ł o  i 
w y p a d a  p o s t ę p o w a ć  chcąc  go  uczyn ić  m o r a l n ie j s z y m  i w y ­
d o b y ć  ze s t a n u  z w ie r z ę c e g o  w j a k i m  się zna jduje .  O ś w i a t a  
u s u n i e  l u b  p r z y n a jm n ie j  zmnie j szy  o w ie l e  zgubn y  n a ł ó g  
p i j a ń s t w a ,  a w yn ika ją cy  z t ąd  l epszy  by t  m a t e r y a l n y  b u ­
dzić b ę d z i e  w  lu d z ie  p o w o l i  sz l ac he tn ie j sze  ucz uc ia .  N a ­
tenczas w ó d k a ,  n ie  b ę d ą c  ju ż  d la  n iego  n i e b e z p i e c z n ą  bo 
w  m n ie j s z e j  i lości  k o n s u m o w a n ą ,  w y c h o d z ić  b ę d z i e  za 
g r a n i c ę  l u b  s łużyć do  n o w y c h  p r z e r o b ó w  , a l b o  n ie  o b i e ­
cu jąc  ty le  korzyśc i  jak w p r z ó d y ,  p r o d u k e y a  je j  z m n i e j ­
szy s ię  o w i e l e  , i i n n e  n a t o m i a s t  ź r ó d ł a  zysku  s ię  okażą;
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w sz y s tk o  to  zaś b ę d z ie  s k u t k i e m  n a t u r a l n e g o  rzeczy b ie g u ,  
n i e  zaś dek la ma cy j  i i l a n t r o p ó w .

Z a p a t r u j ą c  się na r zecz  ze s t a n o w is k a  e k o n o m i i  n a ­
r o d o w e j  , b ez za sa dn o ś ć  , t ych  d ek la m a cy j  s t a n ie  się n i e ­
mn ie j  wi do cz ną .  P r z y p u ś ć m y  b o w i e m  że w  ca ły m  k r a j u  
f ab ry kac ya  w ó d k i  n a r a z  u s t a ł a ,  a l u d  zos ta ł  l ak  zdz icza ­
łym ja k im  by ł  o d d a w n a ,  p o s z u k i w a n i e  w ó d k i  p r z e t o  n ie  
u s t a j e ;  zysk iem zac hę ce n i  za g ran ic zn i  g o s p o d a r z e  w p r o ­
w a d z a ć  j ą  b ę d ą  do  nas zego  k r a j u ,  p r o d u k t  w i ę c  z d r o ż e j e ,  
lecz k o n s u m c y a ,  a c z k o l w i e k  z m n i e j s z o n a ,  b y n a j m n i e j  n ie  
u s t a n i e ,  a kraj  m a ł o  a l b o  w c a l e  nic n ie  zys kaw szy  na 
m o r a l n o ś c i  l u d u ,  t ę  s t r a t ę  p o n i e s i e ,  że p i e n ią d z e  za p r o ­
d u k t ,  k tó r y  w  w ła s n y m  k r a ju  m ó g ł  być w y r a b i a n y m ,  w y j ­
dą za g ran ic ę .

W s z y s t k o  co p o w i e d z i a ł e m  p o p r ę  p r z y k ł a d e m ,  z d j ę ­
ty m  z r ze czywis tośc i .  W  ża dne j  p r o w i n c y i  n ie  p r o d u k u j ą  
tyle  w ó d k i  co w  M a rc h i i  b r a n d e n b u r s k i e j , a r z a d k o  w  k t ó ­
ry m  k r a j u  l u d  m a  s ię  l ep ie j  i j e s t  m o r a l n ie j s z y m .  J e d e n  
r z u t  oka,  c h oć by  tylko z w a g o n u  lu b  s z y b k o w o z u , w y s t a r ­
czy a b y  s ię  o l e m  p r ze k on ać .  W i d a ć  w s z ę d z i e  p o r z ą d n e  
d o m k i ,  o to c z o n e  o g r o d a m i , z a b u d o w a n i a  g o s p o d a r s k i e  w  
n a j l e p s z y m  s ta n ie ,  p i ę k n e  b y d ło  i po le  d o b r z e  u p r a w i o n e ,  
m i m o  że w w ie l k ic h  g o s p o d a r s t w a c h  w ó d k a  l e je  s ię  s t r u ­
m i e n i a m i :  g o s p o d a r s t w a  b o w i e m  w tym k r a j u  p ia scz ys t ym  
j e d y n i e  na  g o r z e l n i a c h  są o p a r t e .  P rz ed  r o z p o w s z e c h n i e ­
n ie m  g o r z e ln i  i u p r a w y  z ie m n ia k ó w '  na w i e l k ą  s k a l ę ,  g o ­
s p o d a r s t w o  w Ma rch i i  w b a r d z o  z łym z n a j d o w a ł o  się s t a ­
n i e ,  i t y lko  u p r a w ą  roś l in  o k o p o w y c h  i z l ą d  u ł a t w i o n e m  
a p rze z  T h a e r a  z a le c a n e m  g o s p o d a r o w a n i e m  p r z e m i e n n e m  
w z n i o s ł o  się do  l e g o  s t o p n i a  d o s k o n a ł o ś c i ;  j e d n e m  s ł o ­
w e m ,  g o r z e l n i e  i m a r g i e l  s t a ły  się d la  tych p łaszczyzn  
p ia sc z y s t y c h  ź r ó d ł e m  s k a r b ó w ' n i e w y c z e r p a n y c h , a l u d  b y ­
n a j m n ie j  p r z e z  t o  n ie  z o s t a ł  z d e m o r a l i z o w a n y :  b o  ogó l-  
n e m  z a p r o w a d z e n i e m  szkół  w ie j s k ic h  sze rząca  s ię  o ś w ia ta  
I t r o s k l i w o ś ć  r z ą d u ,  z a b ez p ie cz y ł a  go  d o s t a t e c z n i e  od 
z ł ego  p i j a ń s t w a  n a ł o g u .  Nigdz ie  też w  t a m t y c h  s t r o n a c h  
n ie  zd a r zy ł o  mi  s ię  słyszeć an i  czytać  b e z z a s a d n y c h  d e k l a ­
ma cy j  na  g o r z e l n i e :  b o  z d r o w y  r o z s ą d e k  w s k a z u j e ,  że 
śm i es z n ą  j e s t  r zeczą  o d s t r ę c z a ć  g o s p o d a r z a  o d  g 'odziwego  
z a r o b k u .  Gan ią  ty lko  t a k ie  g o s p o d a r s t w a  g d z i e  z a p r o w a ­
d ze n ie  g o r z e ln i  n i e  j e s t  na s w o j e m  m i e j s c u ,  a za te m zy­
s ku  n ie  p r zy n os i ,  tj. z a p u l r u j ą  s ię  na  r zecz  z czys tego  g o ­
s p o d a r s k i e g o  s t a n o w i s k a ;  r o z b i e r a n i e  zaś tej m a te r y i ,  b a r d z o  
w a ż n e j ,  w t e ra źn ie j s z y ch  s t o s u n k a c h  g o s p o d a r s k i c h  w  n a ­
szym k r a j u  n ie  j e s t  t u t a j  m o j e m  za da n i em .

Nie c h c ia łb y m  aby  z t e g o  co p o w i e d z i a ł e m  w n i o s k o ­
w a n o ,  że g o s p o d a r z ,  w y z u w a j ą c  s ię  z ws ze lk ic h  s z l a c h e ­
tn y c h  uczuć  i ch ęc i  do  Wyższych dąż eń ,  m us i  s t ać s ię  egoi -  i 
s tą  i p og rąż yć  w m a t e r y a l i z m i e  a b y  zasłużyć na n a z w is ko  
p r a w d z i w e g o  g o s p o d a r z a ,  b y n a j m n i e j ! a l e o d  e g o i z m u  i 
b r u d n e g o  m a t e r y a l i z m u  d a l e k a  d r o g a  d o  źle z r o z u m i a n e j  
f i l a n t r o p i i  l p o e t y c z n e g o  z a p a t r y w a n i a  s ię  na rzeczy,  a k to  
o b i e r z e  juste milieu n a j l e p i e j  w y j dz ie  na  tern i p e w n o  nie 
zb łądz i .  Każde  z a t r u d n i e n i e  wyc i s ka  na  i n d y w i d u a  p e w n e  
p i ę t n o  m o r a l n e  i m a t e r y a l n e ,  a o i le p o z n a ł e m  i s t o tę  g o ­
s p o d a r o w a n i a , n ie  zda je  m i  się a b y  u s p o s o b i a ł o  d o  a p o ­
s t o ł o w a n i a  p r z e s a d z o n e j  f i l a n t r o p i i ;  n a t o m i a s t  w y w o ł u j e  
i n n e  zaszczy tne  zale ty ,  j a k o  t o :  z d r o w y  r o z s ą d e k  i p r a k ­
tyczne z a p a t r y w a n i e  s ię  na rzeczy,  czego  n o w y  m a m y  d o ­
w ó d  na g e n i a l n y m  a u t o r z e  K w es ty i  w ł o ś c ia ń s k i e j  w  P o l ­
s c e ,  n a j l e p s z e m  dz ie le  j a k ie  od  w i e l u  l a t  p o k a z a ł o  s ię  na 
dz i edz in i e  po l s k i e j  l i t e r a t u r y .  Max. Dziegiełowski.

W y s t a w a  p r o d u k t ó w  g o s p o d a r c z y c h  w  P e t e r s b u r g u  
r o k u  1 N50.  .(Dokończenie).

O b o k  tych na s i on  s t a ł y  w ł a ś c i w e  im k ł o s y :  j e d n e  
o l b r z y m i m  sw ym  w z r o s t e m  w y k a z y w a ł y  sp rzy ja n ie  ł a g o ­
d n e g o  k l i m a t u  i żyzności  r o d z a j n e g o  c z a r n o z i e m u  w  p o ­
ł u d n i o w y c h  s t r e fa ch  p a ń s t w a ,  d r u g i e  zw y k łą ;  m i e r n o ś c i ą

d o w o d z i ł y  p i l noś c i  i p r a c o w i t o ś c i  r o ln ik a  w p o l a c h  p o ­
t r z e b u ją c y c h  n a w o z u ,  a inne  w re s z c ie  m n ie j s z e m  s w o j e m  
u z n a n i e m  o k az y w ał y  ty lko  w y t r w a ł o ś ć  i m o z o l n e  u s i ł o w a ­
n ie  r o ln ik a  w  g a t u n k a c h  j a ło w y c h  i ska l is tych  s t r efy  p ó ł ­
no cne j .  Po  n ich  s t o p n i o w a ł y  się o d p o w i e d n e  r o z m a i t e  
g a t u n k i  r oś l in  p a s t e w n y c h :  j ako  t o :  k o n ic z y n y ,  w i e l o r a ­
kie  t r a w y  p o ż y w n e  i s iana  z tych  już  p r z y s p o s o b i o n e ;  
da l e j  w s zy s tk ie  g a t u n k i  roś l in  o k o p o w y c h ,  w  r ó ż n y c h  
k s z ta ł t a c h  i k o l o r a c h ,  j a k ie  ty lko u  nas  są i być m o g ą  
u p r a w i a n e ,  p o l e m  ró żn e g o  r o d z a j u  o w o c e ,  j a rzyny  o g r o ­
d o w e  i r oś l in y  w a r z y w n e ,  i ca ły  t en o d d z i a ł  za m y ka ł  sz e ­
r eg  r oś l in  f a r b ie r s k ic h ,  o l e jn y ch  i l e k a r s k i c h ,  m ię d zy  k ló -  

! r e m i  o d z n a c z a ł  się ó w  na  w s c h o d z i e  s ł a w n y  ko rze ń  życia,  
i  t ak z w a n y  Guiseng, k t ó r y  r oś n i e  w  C h i n a c h ,  j e s t  b a r d z o  

r z a d k i ,  l ak  b ia ły  j ako  i żół ty.  M i ł o śn ik o w i  t y t u n i u  p r z e d ­
s t a w ia ł y  s ię  w dz ię cz n ie  r ó ż n e  g a t u n k i  p r z e d n ie j s z y c h  l iści 
t y t u n i o w y c h  , a z n ich w y r a b i a n e  l y t u n i e - i  cygara .  W  o g ó l ­
nośc i  ca ła  w y s t a w a  by ła  w  s p o s ó b  za jm uj ący  i w  o bf i to ­
ści e z e m p l a r z ó w  p o d a n a :  m n ó s t w o  k o n o p i  i l n u , począ-  

j wszy  od  s t a n u  p ie r w s z e j  p r o d u k c y i  aż do  o s t a t n i e g o  wy-  
I d o s k o n a l e n i a ;  od  sa m ej  ro ś l iny  do  w y r o b i o n e g o  z niej  

p r z ę d z i w a ,  k t ó r e  p r ó c z  in n yc h  f a b r y k a t ó w  w yd a j e  s ł a w n e  
p ł ó t n a  ż a g l o w e ,  lny zaś w  g a t u n k a c h  n a j c i e ń s z y c h ,  s re-  
b r n o - s k l n i ą c e , j ak  j e d w a b  mi ę k k i e .  Te g o  o d d z i a ł u  w y r o b y  
by ły  z z a m i ł o w a n i e m ,  w ie l ką  p i lnośc ią  i zn a jo m o ś c i ą  r z e ­
czy w y k o n a n e ,  i d o w o d z i ł y  oczywiśc ie  m o r a l n e j  us i l no śc i  
i c i e p l i w o ś c i  z i em i a n in a  ro sy j sk iego  w  ga łęz i  p r o d u k c y i ,  
k tó r a  t e m u  p a ń s t w u  p rzyczyn ia  s ię  s i ln i e do  h a n d l u  p r z e m y ­
s łu  a t e m  s a m e m  i b o g a c t w a  k r a j o w e g o .  Dla b ad a cz a  p r z y ­
r o d y  były tu ta j  zb io ry  r o b a c t w a ,  d z i k ic h  ro ś l i n  i r o z m a i t e  
d r z e w a ,  k t ó r e  r o s n ą  w r óżn yc h  s t r e f a c h  t ego  p a ń s t w a ,  
t u dz ie ż  r o z m a i t e  g a t u n k i  z i em i  t ak r o d z a j n e j ,  j a k o  też 
p o k ł a d o w e j .  Przyjac-iet m i n e r a l o g i i  m i a ł  tu t a j  r o z m a i t e  

1 so le  j a k i e  o t r z y m u j ą  w ró żn yc h  k o p a l n i a c h  1 j e z i o r a c h  k ra-  
j  j o w y c h ,  r o z m a i t e  s u r o w c e  k r u s z c ó w , k am ie n i ,  m ię d z y  k l ó -  

r e m i  g a t u n k i  m a r m u r u , g r a f i t u ,  t o r f u ,  w ę g l a  k a m i e n n e g o ,  
a n t r a c y t u ,  k r edy ,  s m o l n y c h ,  p i a s k o w y c h ,  g y p s o w y c h  i 
w a p i e n n y c h  u ł a m ó w , i w sz y s tk o  co ty lko w  t e n  ro zd z ia ł  
p r z y r o d y  należy,  by ło  w  t akiej  ob f i tośc i  i w  t ak  s t o p n i o ­
w a n y m  p o r z ą d k u  p r z e d s t a w i o n e ,  iż ucz on y  w  tym z a w o ­
dz i e  m ó g ł  z ł a t w o ś c i ą  za k aż dy m  k r o k i e m  s p r a w d z i ć  p r a -  
k t yc zn i ee  n a u k o w e  s w o j e  w i a d o m o ś c i .  R o b a k  j e d w a b n y  
p r z e d s t a w i a ł  się tu t a j  we  ws zys tk i ch  z m ia n a ch  sw oje j  
p r zy r o d y ,  a w y d a n y  j e d w a b  o d  s t a n u  s u r o w e g o  do  p r z ę ­
dzy i roz l i cznych  z n ie j  w y r o b ó w .  P o d o b n i e  m o ż n a  by ło  
w id z i eć  p r z y r o d ę  m n o ż e n i a  się p i j a w e k  , k t ó r e j  p e w i e n  
cz ło w ie k  zn a k o m i t y  d o c h o d z i ł  c i e r p l i w i e  p rze z  lat  25 i po  
l i cznych  z w y t r w a ł o ś c i ą  w y p r a c o w a n y c h  d o ś w i a d c z e n i a c h  
d o p r o w a d z i ł  d o  w n i o s k ó w  a z l ąd  do  p o s t a n o w i e n i a  za sa d  
na  k t ó r y c h  p o le g a  r o z m n a ż a n i e  tych  p o ży te cz nyc h  p ła z ó w ;  
s t a r e  p i j a w k i ,  p o t e m  m ł o d y  z n ich  z a r ó d  a p o l e m  o p r z ę -  
dy z nich  w z i em i  z ł o ż o n e ,  o k az y w ał y  p r ak ty c zn y  d o w ó d  
tych zmian  p r zy r o d y .  P r a c o w i t e  pszczoły z a jm o w a ły  t akże  
tu ta j  mie j sce  w  sw y ch  n a r o d o w y c h  u l a c h ,  gd z i e  o b o k  r ó ­
ż n o r o d n y c h  m a t e k  p s z c z e ln y c h ,  ca ły sz e re g  m i o d ó w  w  p l a ­
s t r a c h  w  r óżn yc h  g a t u n k a c h ,  a o b o k  tych  zó ł l e  i b i a ł e  
w o s k i ,  a z tych r o z m a i t e  w y r o b y  t ak f ab ry cz ne  j a k  r ę -  
ko dz ie lne ,  między  k lor 'emi  ś w ie ce  wyszc ze gó ln i a ł y  się s w o ją  
wie lkośc ią  i n a d z w y c z a jn y m  lu s t r e m .  Nie b r a k o w a ł o  także  
n i  r u n ,  n i  w e ł n y  z ró żn y c h  oko l i c  k ra ju .  Cienk ie  i g r u b e  
w y r o b y  p ł ó c i e n ,  n i c i ,  p rz ę d zy ,  k o r o n e k ,  l iczne f a b r y k a ty  
z . j e d w a b i u ,  b a w e ł n y  i szer ści  wie lb ią d ż e j .  R o z m a i t e  g a ­
t u n k i  f u t e r  i skór  w  E u r o p i e  s ł a w n y c h  , w o d o c h r o n n e  j u ­
ch ty ,  p o de s zw y,  w y r o b y  f i l c owe ,  sandały ,  t r z e w i k i ,  p o ń ­
czochy,  b ó ly ,  p l e c i o n e  to ze s ł o m y  to  z m c h u , r ó w n i e  t r z e ­
w i k i  z s łom y g r o c h o w e j ,  w o d o c h r o n n e  ka losze  ze skó ry  
b ez  s z w a ,  p le c io n k i  r o z m a i t e  z w ł o s i e n i  k o ń s k i c h ,  a m i ę ­
dzy i n n e m i ,  n i e k t ó r e  do  w y t ł a cz an ia  b u r a k ó w  w fab ryka-  

I cyi c u k r u  u ż y w a n e ;  n a w e t  k a ł m u c k a  B e r b e  tj. f laszka
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a jednej  sztuki  skóry zręczn ie  w yrob iona .  Do tego m eb le  
o g r o d o w e  z kory b r z o z o w e j . ro lnicze narzędz ia ,  d o m o w e  
sprzęty,  co wszys tko  rob i ło  całość nader zajmującą. .

Można tam by ło  widz ieć  różne sp o so by  okucia koni  
i  w o ł ó w ,  wraz  z różnemi  ta je mne mi  przyrządzeniami p o d ­

k ó w  *do lod ów .
Różne gatunki  win  k r aj o w yc h ,  tak * gór Kaukazu,  

jako też innych prowincyj  p o ł u d n i o w y c h ,  z nich n iektóre  
w y r ó w n y w a ł y  smakiem w i n o m  zagranicznym jako to: bur  
g u n d z k i e m u ,  t o k a j s k i e m u , O p o r t o , Pedro  Ximenes  i ro-  
żnym w ę g i e r s k i m ;  różne spirytusy,  s łodkie  wódki  i l i k ie ­
ry, a prócz tego jeszcze  różne s z c z e g ó ło w e  gatunki  trun-  
k ó w  w  różnych prow incyach  używanych.

La so we  prod ukcy e:  między  k tó r e m i ,  jako n o w s z e  
wynalazk i  nafta olejna którą otrzymują ze starych pni  
j o d ł o w y c h ,  wreszc ie  ba we łn a  l e śn a ,  w niczem zagramcz-  
nej n ie u s l ę pu ją c a ,  olej t er pentynowy,  wyrabiany w e d łu g  
urządzenia pu ł ko wni ka  S z o l z a , który jest  nadleśniczym w  
ko paln iach  uralskich ; przy tym w y ro b ie  otrzymuje się za­
razem najpiękniej sza ka la fon ia ,  o lej  ze szpi l ek  j od łow yc h  
biały,  wybor ny  do rob ien ia  pol i tury,  lakieru wynalazku  
p ułk ow nik a  So fr o no w a nadleśn iczego  w lasach guberni i  
k i j ow sk ie j ,  p o te m  różne naczynia d r e w n i a n e ,  w guście  
oryg inalno rosyjsk im;  tkaniny z p uc hu gęs iego  pani Ła-  
dyszyńskiej ;  różne wyroby z kruszcu,  kamieni  i z gliny,  
wres zc ie  wyroby zb o ż o w e ,  jako to ,  krupy różnego gatunku,  
m ą k i ,  s łody itd.  Cukier z  b u r a k ó w ,  syrop z  kroc hm alu ,  
krystal izowany  syrop z soku b r z o z o w e g o ,  różne konfitury  
i sok i  różnych o w o c ó w .  W y r o b y  z nabiału  jako to w  r ó ­
żnych gatunkach sery,  masła.  W yb or n ie  przyrządzone b u ­
l iony które w Rosyi  bywają w y g o t o w y w a n e  m e  tylko z 
mięsa  w o ł o w e g o  i c i e l ęcego  , ale także z ryb i mleka.  Ryby  
różnego rodzaju i rozmai tego  przyrządzenia:  s o lo n e ,  w ę ­
d z o n e ,  s u s z o n e ,  m a ry n o w a n e;  p o te m  k a w i a r ,  różne tlu-  
stości  i ł o je ,  a z nich wyrabiane  ś w ie c e  s t ea r yn o w e  i ró­
żne mydła.  W  końcu  r o g i ,  kości  bydlę ce  i rybie i zęby,  
a z tych rozmaite  sprzęty,  naczynia i za b aw ki ,  a wszys tko  
w  takiej obfi tości  iż potrzeba by ło dwa  obszerne  tomy do  
zawarcia sp isu ki lku tysięcy p r z e d m io t ó w  i al fabetycznego  
wykazu  e x p o n e n to w .  Z zwierząt  d o m o w y c h  w ys zc ze g ó l ­
niały s ię  boga te  w  kędziory o w c e ,  n ie z m or do w an y  R e n ,  
pięk ne  k row y i o lbrzymie  woły ,  a między  różne mi  z a w o ­
dami koni  j ed en  p ra w dz iw y  ruski koń chłopski ,  który przy 
zwykłej  spokojnośc i  swojej  i ł ag od no śc i ,  okazyw ał  nad ­
zwyczajną s i ł ę:  pociągał  b o w i e m  w óz  o b ła d ow an y  ciężarem  
340 p u d ó w ,  ( 1 = 4 0  funt. )  bez wsze lk iego  natężenia i za p ier ­
wszym o d ez w a n ie m  się sw oj eg o  fornala.  Zebrane na to w i d o ­
w isko  osoby  oczek iw ały  w  p o w ą t p i e w a n i u  i n ie c ie r p l iw o ­
ści tej chwil i  wys tąp ienia  ; l ecz  skoro ten pos łuszny  i pra­
cowi ty  stępek ruszył  z m i e j s c a , i s i lnie  zaczął sob ie  p o ­
s t ęp o w a ć  w swojej  pracy,  zaraz tysiące ok las ków  pokryły  
j ego nadzwyczajne u sp o so b ie n ie  k tóremu w pr zó d y  w i e ­
rzyć nie chciano.

Cała ta w yst aw a okazywała wybi tny  zarys i obraz  
żywy produkcyi  n a r o d o w e j :  ta m n o g o ś ć ,  ten wy bór  w z o ­
r ó w  do wo dz i ły  jasno d u c h a ,  siły i p ra co w i t oś c i  t ego  naro­
du a za każdym krokiem przedstawiały  się w i d z o w i  prze d­
mi oty  odszczególniającej  się oryg i na l no śc i ,  które p o tr z e ­
b o w a ł y  zas tanowienia  i nastręczały nie jedną myśl ważną.  
Chłopy i c h ł o p k i ,  kup iec ,  mieszczanin ,  pojedynczy rolnik,  
pos iadacz z i em ski ,  osady w o j s k o w e ,  kazienne szkoły rol ­
nicze,  w r e s z c i e  zakłady rękodzle lne  ko bi e ce ,  s ł o w e m  w s z y ­
stko było tu połączone dla dania d o w o d u  św ia t u  iż Rosya  
jakk olwiek  w  in s t y lu cy i sp o łe czn ej  n ie p o s t ę p o w a ,  w  niczem  
innym zasadom nie u s t ę p u j e ,  wszys tk ie  potrzeby własne  
przez się zaspokoić j e s t  w  stanie i n iezawis łą  by^ musi .  
Ws zy stk ie  stany mia ły  w o ln y  w st ęp  do tej w ys ta wy ,  j e ­
dnak tylko w  wyznaczonych osobnych  dla s i ebie  godzinach,  
i każdy z w i d z ó w  m ó g ł  zawsz e  z ła twośc ią powziąśc  w s z e l ­

kie potrze bne  objaśnienia od  osó b  które do tego były  
p rzezn aczone ,  a wielką g o t o w o ś ć  i uprze jmość  w i e j  m i e ­
rze okazywały .

W i d o c z n y  jest  cel  b łogi  tej wys ta wy,  prze* którą  
odda len i  od  s i ebie  konsumenc i  i p ro d uc en c i  ze tknę l i  s ię  
tutaj ku ob op ó ln ej  sob ie  koszyści  : każdy b o w i e m  m ó g ł  
widz ieć  s t opn ie  wydo sk on ale n i a  w  każdym z a w o d z i e ,  n a ­
uczyć s ię  w y b o r u ,  ośw ie c ić  d r u g i e g o ,  poczynić so b ie  
w ni osk i  ku w ła sn e m u  p o ż y t k o w i ,  w  przedmiotach zaś 
mniej  sob ie  ś w ia d om yc h  powi ąść  sk a zó w kę  do s p r a w d z e ­
nia nauk i umie ję tnośc i .

l l o ś l i n y  p a s t e w n e .

III. L u cern a  s iew n a . M ed icago  sa tiv a . Klasa XVII. Rząd  
dz ies ięciopręcikow y. Korzeń d ług i  prawic  */4 ło k c i ow y  
puszcza pręty ł o k c io w e  twarde  , g ła d ki e ,  w ie l u  krolkieint  
gałązkami osadzone.  Li ście  z l i s tków potrójnych na j e ­
dnej szup ułce  j a j ow o l a n c e t o w a t y c h , ku końc owi  os l ro -  
zabkowanych  z ł o ż o n e ;  kwiaty  n ieb ieskie  , łub p u r p u ro w e;  
w  gronka pod łużn e  skupione;  strączki ś l i m a k o w a lo  s k r ę ­
cone Rośn ie  dziko w E u ro p ie  p o łu d ni o w e j ,  Jundzi ł  nad­
mien ia  o rosnącej oko ło Grodna na łąkach ,  kwi tn ie  w l ipcu .

Jest  to roślina w ła śc iw ie  krajów po łu d ni ow y c h .  W N i e m ­
czech i  Angl i i  ob szern ie  b yw a  u p r a w i a n ą ,  jako jedna  z 
najszacowniej szych roślin pa s te wny ch .  W  kraju naszym  
m iejscami  zas iewa  się  takoż ,  lubo nie j es t  j eszcze lak u p o ­
wszech nio ną  jak zas ługuje.  Przed koniczyną czerwoną  ma 
te z a l e t ę ,  gdy koniczyna nie w ięce j  nad d w a lata p on 
pr zy n os i ,  lucerna  trwa lat 8 ,  przy s to sow nej  zaś u p r a w i e  
i sprzyjających okol i cznośc iach  aż do 12; daje przy lem  
zbiór daleko obfitszy,  a n aw et  pewnie jszy  niż ta mt a ,  ora* 
dla s w e g o  sp ore go  wzros tu  dostarcza c iągłego karmu b y ­
d lę t om :  koniczyna a l b o w i e m  między p ierwszym a drugim  
pokos em  częs tokroć gospodarza  w pr a w ia  w niemały  aim  
baras s d y  drugi  jej wzr os t  czyli  p otr aw  zbyt  j eszcze j e s t  
m łody  do zb io r u ,  p ierwszy zaś już jest  zastary. Ze zas 
p o m im o te zalety dają po sp o l i c i e  p ie r w s z e ń s t w o  k on ic zy ­
n i e ,  p och odz i  z t ą d , iż ta ostatn ia  jest pozy w n i e j s z ą ; p o -  
w l ó r e  iż lucerna zajmując przeznaczoną dla niej ro lę  
przez lat  w i e l e ,  nie tak korzys tnie  do og o ln eg o  o b r o t u  
•rospodarstwa daje się zas toso wa ć  co koniczyna:  w  rzad­
kich b o w i e m  okoli cznośc iach można ro lę  przydatną po d  
lucernę  bez  uszczerbku w  zb iorach innego  zbo/.a , samej
p oś w i ę c ić  lucern ie .  . . ,

P o tr ze c i e ,  iż lucerna w  drugim roku p o  za s ie w ie  da-  
l eko szczuplej szy zbiór daje ,  oraz n ier ów ni e  t rudniej  gru nt
dla niej przydatny znaleść można.

Zielona  lucerna jes t  dla w sze lk ich  b y d lą t ,  a s z cz e ­
gó ln ie  dla koni  bardzo przyjemnym karm em;  na udój mlek a  
działa korzystniej  niż koniczyna;  atol i  mlek o  to jest  w o -  
dnis l sze  i mas ło  z n iego  ma n ieco  smak g o rz ka w y ,  ale  
szczegó ln ie jest  przydatną na s iano ,  ze w z g l ę d u ,  iż w  s u ­
szeniu n ie r ó w n ie  mnie j  traci l iści  niż koniczyna.

Lucerna udaje, s ię  na rozmai tych gru n ta c h ,  lubi  jed-  
nakże nieco gl iniasty,  byleby nie był  mokry  lub taki na 
którym się w o d a  stojąca zgr om adz a;  n ad e ws z y s lk o  dla 
sw y ch  g ł ę bo k o  zachodzących korzeni  po trz ebu je  roli  do  
s tatecznie  g łę bok o  kruchej  wzruszonej.  Jest  to g łó w n y  
warunek  jej wzros tu  bez k lorego  się m e  utrzyma.  G ł ę ­
bokość jednostajnej  w ars tw y  ma byc na łok ieć  a najmniej  
3/  ło k c i a ,  bez czego  chociażby rola najurodzajniejszą i 
najprzydatniejszą pod w sze lk ie  inne zas iewy  była , lucerna  
wcale  się na niej nie u d a :  tylko przez lak g łębo kie  s k o ­
p a n i e ,  i dodatek  marg lu  lub wapn a  i t emu  p od o b ne  k o ­
sz t o w n e  wzr usz en i e  podeszwy,  można grunt  ścisły i lęgi  
pod jej u p r a w ę  przysposobić .  Upał  i suszę  znosi  ona w 
w y so ki m  bardzo s t o p n i u ,  z t ego  w z g ę d u  najlepszą jest  
ze wszystkich  rośl in pa s te wny ch  w okol icach  suchyct i .  
mających grunla g łę b o k ie ,  a n a w e t  na suchych  P iasczy* 
stych byleby dość były za s i l o n e ,  znaczny plon przyno.  . 
Lucerna potrzebuje gruntu  t ł u s t e g o ,  a lubo korzeme Jej 
zapuszczają się w głąb i ztamtąd w ie l e  e i ą g n ą  so ko w  p o ­
żywnych  , niemniej  j ednakże w warsc ie  P O W ^ ^ J  P >*
Ir iebuia  onyota p o do s l a l k ie m  , n u a n o ^ K i e  P j
l atach sw o j eg o  trwania;  d la tego  najlepiej jest  zas iew ać  ją 
po zdjęciu rośl in o k o p o w y c h ,  pod które ro a o icic ugno-  
joną i g ł ę b o k o  wzruszoną  była. Aby *  roku p ier ws zy m  
miała potrzebną  o c h r o n ę , zasiewa s . ę pospoI cie z o w s e m ,  
”  z m ie n i em ,  g r o c h e m ,  lnem lub gryką albo  tez kono
piami.  P o n i e w a ż  l u c e r n a  w nas ępnym pierws zym  roku

1  -zbiór da e , dobr ze  l e st  przeto posiaćszczupły zazwyczaj zuior unj , j p e
z n ią  ra zem  koniczyny białej  i c z e r w o n e j , przez co się
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z b ió r  k a r m u  na ten  rok  z a p e w n i ;  ro la  czysto  o d  z ie lska  
się  z a c h o w a , z czasem  zaś g in ą ce  k rzak i  kon iczyny ,  u s t ę ­
p u ją  m ie jsc a  k rze w iące j  s ię  lu c e r n ie .  Na m o r g  l i t e w s k i  
p o t r z e b a  20 do 24 fu n t .  d o b r e g o  n as ien ia  lu c e rn y ,  w ięc e j  
zaś je ż e l i  z ia rn o  j e s t  m n ie j  p e w n e .  Z as iew  m a być p ły tk o  
z a ro b io n y ,  to  j e s t  w p r z ó d  zas ie je  się z i a r n o  z b o ż o w e  i 
n ie co  p r z y b r o n u je ,  p o t e m  s ie je  się  l u c e r n a  i ro la  b r o n u je  
o s ta te c z n ie  , p ó ź n ie j  b r o n o w a ć  ją  k o n ie c z n ie  należy  po  ka- 
ż d e m  s k o sz e n iu  w  p ie rw s z y c h  d w ó c h  la ta c h  b r o n a m i  d re -  
w n ia n e m i ,  p ó ź n ie j  zaś o s l r e m i  i c ię ż k ie m i  ż e la zn e m i.  Nie 
m a  lu  o b a w y  u sz k o d z e n ia  k o r z e n i ,  a l b o w i e m  te  są tę g ie  
i d o s ta te c z n ie  g ł ę b o k o  u t w i e r d z o n e ,  aby s ię  z ry w a ć  m o ­
gły; w z r u s z e n ie  zaś g łę b o k ie  za p o m o c ą  tak ie j  b ro n y ,  
s p u lc h n ia  p o w ie r z c h n ię  r o l i  i u ł a tw ia  p r z y s tę p  p o t r z e b n e j  
w ilg o c i  i g a z ó w  a tm o s fe ry c z n y c h  w g łą b  onej .

Zbiór. W  p ie rw s z y m  po  z a s ie w ie  r o k u  lu c e r n a  u r a s ta  
dość  w y s o k o ,  a le  p rę c ik i  je j  są c i e n k ie  i r z a d k ie ,  w  d r u ­
g im  zaś d a je  już  z b ió r  d o sk o n a ły ,  k tó r y  p rz y  n a leż y te j  
u p r a w i e  aż d o  r o k u  6 do 8 co raz  s ię  p o w ię k s z a .  L u c e r n a  
kosić  s ię  p o w in n a  zaw sze  p rz e d  u k a z a n ie m  się  na n ie j 
p ą c z k ó w  k w ia to w y c h .  Je ż e l i  s ta n  a tm o s fe ry  c o k o lw ie k  
w z r o s to w i  ro ś l in  s p r z y ja ,  l u c e r n a  d a je  w  c iągu  l a t  4 p e  
w n e ,  o b f i te  zb io ry ,  i w  n a jn ie p o m y ś ln ie j s z e  la ta  n ie m n ie j  
t r z e c h  razy  m o ż e  być koszoną .  N a job f i t sze  są zb io ry ,  d r u g i  
i t r z e c i :  p r z y p a d a ją  b o w ie m  w  tę  p o r ę ,  gdy  nocy  są c ie ­
p ł e ,  co n a jb a r d z ie j  w z r o s to w i  lu c e rn y  sp rzy ja .  P o d łu g  
r o z m a i ty c h  d o ś w ia d c z e ń  w y lic zo n o  iż m o r g  l i t e w s k i  d a je  
w  t r z e c h  z b i o r a c h ,  do  40,000 f u n tó w  z ie lo n e j  lu c e r n y  czyli 
o k o ło  8 .000 fu n t .  s u c h e g o  s ia n a ,  c z ę s to k ro ć  j e d n a k  b y w a  
d a le k o  obfitszy .  P o d łu g  in n y c h  d o ś w ia d c z e ń ,  d a ł  m o r g  
l i t e w s k i  z iem i ś r e d n ie j  d o b r o c i  p o d  l u c e r n ą , w  p i e r w s z e m  
s k o sz e n iu  20,000, w  d r u g ie m  26,000, w  t r z e c ie m  22,000 
f u n t ó w  z ie lo n e j  lu c e rn y ,  co uczyni w o g ó ł  na m o r g  68 ,000  
f u n tó w  z i e lo n e j ,  czyli o k o ło  13,000 f u n tó w  siana .  S iła  
p o ż y w n a  s iana  z lu c e r n y  j e s t  w s to s u n k u  do  s ia n a  z k o n i ­
czyny j a k  2 do  3.

N as ien ie  lu c e rn y  z b ie ra  się  p o s p o l ic ie  w  o s ta tn im  r o k u  
p r z e d  w z o r a n ie m  tej części ro l i  p o d  in n e  zas iew y: a l b o ­
w ie m  w y d a n ie  n a s ie n ia  la k  d a le c e  ją  w y c ie ń c z a ,  iż m n o ­
g ie  k rz a k i  g iną ,  usychają .  W y m łó c o n e  n a s ie n ie  c h o w a  
się  z p l e w a m i  aż do  czasu  z a s ie w u .  Z a c h o w u je  m o c  k i e ł ­
k o w a n i a  n i e  d ł u ż e j  n a d  l a t  d w a ,  d l a t e g o  w  k u p o w a n i u
o b c y c h  nas io n  na leży  być  o s t ro ż n y m .  Do d o b r e g o  z b i o r u  
lu c e rn y  należy ,  aby n ie  b y ła  s p a s a n ą  p rz e z  o w c e ;  k tó r e  
do  sam ej  z iem i w ygryza ją  je j  ro ś l in k i .  P o  lu c e r n ie  ro la  
z w ie lk ą  t r u d n o ś c i ą  d la  s p le c io n y c h  je j  k o r z e n i  d a je  się 
w z o ra ć ,  a le  p rz e z  k i lk a  la t  j e s t  zyzną i p o d  w sz e lk ie  m ia ­
n o w ic i e  s t r ą c z k o w e  zb o ża  g a tu n k i  n a d e r  p r z y d a tn ą .

(Zielnik J. Wyżyckiego. I. 28  i).

W spom nien ia  z podróży po D a n ii, N o rw erg ii, A nglii, 
S z k o c y i, lleb ry d a ch , P o r tu g a lii, H iszpanii i p ań stw ie  

M arokańsk im i przez doktora T . Tripplina.
Rodzaj literatury wspomnieniami z podróży tytułowany, staje 

się w dzisiejszych czasach coraz powszechniejszym i coraz pożą- 
dańszym. Jak powieść społeczno-obyczajowa zagarnęła dziś wszy­
stkie niemal odroślą piśmiennictwa i utworzyła sobie państwo bez 
granic prawie, tak pudróie garnąć zdają się samą powieść ze wszyst- 
kiemi jej zdobyczami. Dopóki podróże były raczej pamiętnikami 
wrażeń podróżnika, który tułał się po gruzach starych zamków, 
obserwował blaski zachodzącego słońca i wschodzącego xie iyca, 
lub po najtrudniejszych poszukiwaniach zdobył się na ułożenie ja­
kiej legendy, stokroć poetyczniej i zręczniej przez usta ludu opo- 
wiedanej; wówczas podróże te były zabawą bez celu, a cała praca 
podróżnika bez znaczenia. Dziś inaczej zadanie podróży uważamy: 
dziś chcemy postrzeżenia autora o charakterze ludu , jego cywiliza- 
cyi i postępie, przyjmować za wiarogodne, za stanowcze świade­
ctwo wszy-tkiego tego, o czem świadczą; przeto i autor odpo­
wiadając takim wymaganiom, powinien się stawiać godnie w po­
wadze sędziego i świadka; powinien badać towarzystwo, które spo­
tyka, we wszystkich jego ruchach, śledzić jego życie familijne i 
społeczne, badać kierunki i drogi któremi ten ruch wieloraki sie 
odbywa. Wtenczas wspomnienia czy wrażenia z podróży będą ży~- 
wą i korzystną nauką dla czytelnika, i dla literatury materyałem 
do history i eywilizaeyi rodu ludzkiego. Jak ciekawem i zajmują- 
cem stanie się każde postrzeżenie autora, co więcej, jak szlache­
tne zajęcie dla czytelnika, gdy każdy kierunek umysłu i serca ob­
cego lu d u , będzie mógł odnieść do siebie i swego towarzystwa. 
Nieusposobiony nawet dostatecznie czytelnik do kombinacyj my­
ślowych, do zastanawiania się, mimowolnie filozofować i kombi­
nować będzie, uczuje swą niższość lub wyższość, w porównaniu 
z owym Portugalczykiem lub Marokańczykiem, przez podróżnika 
malowanym. Ileż razy z uciechą i dumą wspomni o swych ziom-
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kach , gdy pozna ile to cnot się przechowało, które gdzieindziej 
mniemana lub fałszywie skierowana cywilizacya zatracić potrafiła. 
Często zapewne upokorzenie zasępi mu czoło, boć ta cywilizacya 
tyle głośna i potężna nie na wszystkich drogach fałszywe kierunki 
przyjęła ; ma ona wiele czem się poszczycić, a tein głównie , że 
wykazała obok słabości potęgę rozumu ludzkiego, że umiłowała 
pracę a dąży do umiłowania człowieka. Wygłaszany tak często 
egoizm, do którego cywilizacya zdaje się doprowadzać ludy, nie 
jest rzeczywiście celem jej pracy, ale koniecznem, temczasowem 
przejściem od pojęcia interesu pojedynczego, do pojęcia interesu 
ogólnego. Aby pod wszystkiemi temi względami poznawać odwie­
dzane ludy, i umieć w każdej chwili uchwycić treść i znaczenie 
ich obyczajów, ich prywatnego i publicznego życia, potrzeba głowy 
myślącej i rozumującej, potrzeba wzroku bystrego, drobne i wiel­
kie ruchy ogarniającego, wzroku, któryby nie galerye same i wspa­
niałe gmachy przeglądał: bo te łatwo lada jakiemu oku się nastrę­
czą, i przy pomocy katalogu lub przewodnika same się wyjaśnią; 
ale wzroku, coby zajrzał pod każdy dach, zrozumiał każdy wyraz 
fizyonomii, we wszystkich sferach towarzystwa, w najrozmaitszych 
chwilach jego życia.

Pierwsze próby na tej drodze doktora Tripplina przedstawiają 
jeszcze obraz wspomnień jego , podług dawnej metody pisania po­
dróży odrysowany, chociaż już lam przebija się siła dążąca do 
złamania przedawniałego systematu; umysł żywy, wnikający chętniej 
w serca i myśli niż w podania gruzami zawalonych zamczysk. Po­
dróż po Danii daje nam szkic dość wyraźny ludu, z którym nie­
gdyś łączyły nas bliższe stosunki. Autor ciekawie rozpatruje się w 
zasadach instrukcyi, która dziś wykształca młode pokolenie Danii : 
bo tu rzeczywiście źródło wszelkiego życia i przyszłości, jeśli inne 
silniejsze pierwiastki nie zwracają tego kierunku, jaki wychowanie 
nadać zamierza. Wspomnienia jednak po Danii, lubo żywo skre­
ślone i urozmaicone charakterystycznem często opowiadaniem au­
tora , nie tyle nas zajęły, ile dalszy ciąg tychże wspomnień, z po­
bytu w Norwegii uchwycony.

Norwegię poznaliśmy zupełnie: bo podróżnik ukochał ten 
lud gościnny, a ukochawszy rad był przypatrzyć mu się zbliska. 
Tej to zapewne sympatyi między podróżnikiem a mieszkańcami go­
ścinnego ludu, winni jesteśmy zmianę w systemacie przedstawiania 
wrażeń i wspomnień po Norwegii. Odtąd , widać uczuł autor pra­
wdę i korzyść dla siebie samego ze studiów, jakie odbył, i za­
czął chętnie przestawać więcej z ludźmi żyjącemi niż z prochami umar­
łych , więcej z organizacyą obecną towarzystwa, niż z historyą prze­
szłości, w' pomnikach narodowych cząstkowo przechowywaną. Po 
obrazie w ten sposób zebranych wspomnień i wrażeń, przyszliśmy 
do zupełnego pojęcia, zapoznaliśmy się dobrze z ludem niezna­
nym , a poznawszy niejedną korzyść odnieśli. (Dokończenie nastąpi)

W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e .
Lwów, 18 czerwca. Korzec pszenicy 22 złr. 40 kr., korzec żyta 46

złr. 25 kr., jęczmienia 13 złr. 52 kr., owsa 9 złr. 45 kr., prosa 12 złr.
45 kr., hreczki 14 złr. 55 kr., grochu 18 złr., kartofli 8 złr. 52 kr. w. w. 
Garniec okowity 50° w hurtowej sprzedaży 1 złr. 4 kr., w drobnej 
1 złr. 8 kr. m. k. Przez sześć dni nie było targu, w poniedziałek prze­
szły dla święta, a we środę nie przywieziono nic z prowincyi; przeto 
ceny poszły nieco w górę.

K a s a  o s z c z ę d n o ś c i  w e  L w o w i e .
Stan wkładek pieniężnych był z dniem 30 

kwietnia, 1851    1,863,762 złr. 18 kr.
Od 1 do 31 maja b. r.

Włożyło 508 stron: 58,578 złr. 23 kr.
Zwrócono 517 stronom: 67,215 złr. 4 7 a/4 kr.

ubyło w i ę c .........  8,637 złr. 2 4 a/4 kr.
Zatem d. 31 maja r. b. był ogół wkładek . 1,855,124 złr. 5 3 %  kr.
Kapitał galicyjskiego Instytutu ciemnych 4,101 złr. 25 kr.

ogół 1,859,226 złr. 4 8 %  kr.
Na to miał zakład nad. 31 maja 1851 

na hypotekach 1,573,899 złr. 5 kr.
funduszu ruchomego 400,905 złr. 7 kr.

ogółem . . 1,974,804 złr. 12 kr.

K urs lw o w sk i z dnia 16 czerw ca.

złr. kr. złr. kr.
D ukat ho lendersk i  . 
D uka t  cesarski . . . 
p ó ł im p e ry a ł  rosyjski 
Talar  pruski  . . , .

5
5

10
1

51
58

9
50

R ube l  rosyjski  sr. 
Po lsk i  k u ra n t  . . . 
L is ty  zas tawne gal. 
Laża od duk. ces. 32  
Laia od srebra 26.

1
1

86

5 7 ' / ,
29
33

Sprostowanie. W  nrze 22 ,  str. 90 przedział. 2 ,  wiersz 16, zamiast 
a częścią przez ich rabuneka powinno być «częścią braniem na rachunek.«

W  drukarni Zakładu narodowego Ossolińskich. 

i dawniej wylosowanych, dotychczas w obiegu jeszcze pozostałych.


